
PRZEGLĄD TEATRALNY. 

„Adryanna Lecoumeur? dramat w 5 aktach E. Seribćgo przed­
stawiony d. 18 lorześnia b. r. na scenie Wielkiego Teat—i. 

Scribe, autor przeszło czterechset dzieł dramatycznych od r. 
1815-1860, nie rachując tu romansów które mu s ię udawały nie­
s z c z e g ó l n i e , na takie sobie zas łuży ł zdanie jednego z najzna­
komitszych krytyków francuzkich, pana Sainte-Beuve- ,,Natura 
ludzka (u Scribego) nie jest może malowaną tak szeroko, szla­
chetnie i z taką g łębokośc ią jakiej wymagamy w dziełach skoń­
czonych, ale zawsze przedstawia ona wicie urozmaicenia i deli-

. katnych odcieni; uważam j ą tćż za niezmiernie podobną do na­
tury paryżanina: s łowem komedya jego, jest ideałem niekoniecznie 
nieprawdopodobnym epoki bez ideału. Jestto ni mnićj ni więcćj 
tylko romans z wysokości balkonu, entresoli, komptoaru, gdyż cała 
klassa średnia a przecież dość dystyngowana, nie marzy o niczćm 
lepszćm. Nikt lepićj i wiernićj od Scribego nie odwzorował szcze­
gółów pozytywnych, rysów charakterystycznych intrygi i użycia, 
przemys łu ozdobnego i eleganckiego.... W sytuacyach z a ś przy­
jemny dowcip i zmys łowość uczciwa, zachwycają publiczność.. ." 

Nie będąc ani o p t y m i s t ą , ani pessymistą w sądach o świec ie 
i ludziach, umiał jednak nadać swym utworom charakter i wdzięk , 
który przetrwa wiele dzie ł dramatycznych późniejszych pisarzy, 
W najnowszych czasach ustal i ło s ię powszechne zdanie o Scribem 
jako o autorze średniego talentu, jako o komedyopisarzu wyłącznie 
mieszczańskim, nie umiejącym wznieść s ię nad poziom obrazków 
•codziennego życ ia i codziennych zatrudnień. Zdanie to zbyt 
surowe, spychające go na stanowisko pisarza chwili, a więc two­
rzącego dzieła przemijającej wartości . 

W Scribego dziełach jest wdzięk, prawda i uczucie, a jeże l i 
nie wywiera na nas silnego i n iespożytego wrażenia , to dla. tój 
przyczyny którą w y t k n ą ł p. Sainte-Beuve, to jest dla braku idea łu , 
którego znaleźć nie m ó g ł w dążeniach , obyczajach i postępie spó ł -
czesnego sobie społeczeństwa. 

Dramat: Adryanna Lecouvreur napisał w r. 1849. Zanim za­
stanowimy się uad samą sztuką, powiedzmy kto by ły g ł ó w n i e jćj 



P R Z E G L A O T E A T R A L N Y . 161 

osoby: Maurycy de Saxe i Adryanna Lecouvreur, Nie obchodzą 
nas tu dzielne czyny wojenne hrabiego Saskiego, które mu 
zjednały rozg łośną s ławę w Europie swojego czasu, i najwyższe 
dostojeństwo we Francyi; powiedzmy tylko że by ł piękny, silny, 
wspaniałej budowy, że miał wielkie oczy niebieskie, pe łne ognia, 
oświecające rysy twarzy wydatne i energiczne, które łagodz i ł 
uśmiech wdzięczny i serdeczny. W e d ł u g . podań, by ł on siły tak 
potężnej , iż łamał w ręku podkowy i talary, co zapewne odzie­
dziczył po swym ojcu Auguśc ie II, i by ł dowcipnym, czyli jak to 
zwali wówczas: mia ł trafne s łowa (mots heureui). Żołnierza 
kochał a żołnierz jego, co najlepiój charakteryzuje odpowiedź jaką 
dał jednemu z dowódców wymagających podczas jakiejś bitwy, 
ażeby poświęci ł dwudziestu grenadyerów. „Co? zawołał , dwu­
dziestu granadyerów? Nie, raczej dwudziestu dowódców!" Przy­
gody s ławne, awanturnicze, z których prawie zawsze wychodzi ł 
bohatersko, zakończył w 54 roku życia, żegnając s ię z tym światem 
bez żalu, w prostocie i rezygnacyi. Oto co rzekł do swego lekarza: 
„Doktorze , życie snem tylko, moje było piękne, cóż kiedy tak 
krótkie!" Śmierć tak nagłą przypisywali jedni tajemnemu po­
jedynkowi z ks ięc iem Conti, a to skutkiem zatargów miłosnych 
0 ks iężnę żonę; inni zaś skutkiem sprzeczki zaszlćj między dwoma 
tymże wodzami. Cokolwiekbądź, promień romantyczny który 
oświecał cały żywot burzliwy hrabiego Maurycego, świeci ł nad nim 
do ostatka. Umarł nie pozostawiwszy potomka w prostej linii; 
córka zaś jego naturalna urodzona w r. 1748, była babką sławnćj 
dzisiejszej pisarki pani Sand. 

Podobnaż krótka notata historyczna wystarczy i co do osoby 
panny Adryanny Lecouvreur, artystki francuzkiśj p ierwszorzędnej . 
Od pierwszych lat dziecięcych lubi ła deklamować wiersze, a dekla­
mowała je tak pięknie, że obywatele rodzinnego jej miasta, za­
praszali j ą często do swych domów. Wkrótce poczęła występować 
w małym teatrzyku, a n ied ługo pouczywszy się kilka mies ięcy 
u s ławnego Legranda, wstąpi ła do teatru strasburgskiego, gdzie 
jednak rok tylko bawiła. Za powrotem do Paryża (1717) debiu­
towała w roli Monimy, z olbrzymićm powodzeniem; Grała kolejno 
role Elektry, Berenisy, a w mies iąc potom została przyjętą do 
teatru Comedie-Francaise. Pracowała wiele nad tóm, ażeby 
Przejąć ton naturalny, i pozbyć s ię owśj deklamacyi przesadzonej 
1 śpiewającej , która była zwyczajem poprzedników, z wyjątkiem 
Barona, a którą g ł ó w n i e s ławna Duclos na dwadzieścia lat przed 
n i ą . wprowadzi ła w modę. Adryanna przewyższała wszystkie 
artystki tragiczne, umiejętnośc ią s łuchania swego interlokutora; 
w scenach niemyeh twarz jćj wyrażała wszelkie wzruszenia i uczu­
cia, jakie przejmowały duszę mówiącego z nią. Pos tawę swą 
umiała podwyższyć godnością, a chód majestatycznością . Mimo 
tei wszystkie zalety nie byłaby doszła do takićj s ławy, gdyby nie 
Jej stosunek z hrabią Maurycym de Saxe, który wywarł stanowczy 
wpływ na całe jój życie . Dla niegoto, gdy został ks ięc iem Kur-
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landzkim, zastawi ła swe srebro i drogie kamienie za 40,000 
franków. 

Powiadają, że nies ta łość i niewierność Maurycego przypra­
wiły ją o śmierć, wed ług atoli innych podań, którym prędzej wie­
rzyć można , została otrutą przez j a k ą ś ks i ężnę rywalkę . Ciało 
jej, któremu odmówiono pogrzebu, w y w i ó z ł potajemnie jeden z jćj 
przyjaciół w dorożce , i pochował w rogu ulicy de Bourgogne, w do­
mu mającym Nr. 109. Wolter napisał z tego powodu wiersz p. t. 
„Śmierć panny Lćcouvreur ," za który wygnano go z Paryża na 
czas jak i ś . Dla wiadomości artystów dodajemy, że istnieje piękny 
portret Adryanny, malowany przez p. Coypel'a. 

Tak więc, Scribe w tragedyi tegoż nazwiska trzymał s ię 
śc iś le prawdy historycznej, o którą wreszcie w tym razie tak 
dalece, a nawet wcale, nie chodzi. Nie wiele albowiem może to 
k o g o ś gniewać , że panna Lecouvreur mimo gorącej miłości i poświę ­
cenia dla hrabiego de Saxy miała prócz tego jeszcze dwoje dzieci 
równocześuie prawie, i wielu innych adoratorów, pomiędzy k t ó ­
rymi Woltera zacytować warto. Do hołdów przyzwyczajoną była 
od pierwszćj młodości . 

Bohatćrką chciał mieć autor Adryannę tak jak zatytułował , 
dlatego nie wiele s ię troszczy ł o wydatność reszty figur, a choćby 
i takiego hrabiego Maurycego, najgłównićjszej po Adryannie osoby. 
Dlatego cały interes koncentruje s ię w jćj osobie, a wszystkie inne 
ważne nawet, jak ks iężna de Bouillon rywalka, s łużą tylko do pod­
niesienia g ł ó w n e g o interesu. Na tćm zyskuje niezawodnie tytu­
łowa rola, stając s ię przezto popisową, lecz traci wartość sztuki. 
Scribe nadzwyczaj zręczny w technice scenicznej, umić od pier­
wszych scen nawiązać drobnemi węzłami intrygę, tak, iż ta rośnie 
w c iągu akcyi, a gdy dojrzeje, każdy snadno dostrzedz może przy­
czyn i nieuniknionćj konsekwencyi katastrofy. Stanowi to w auto­
rze dramatycznym niepospol i tą zaletę , lecz połączoną z p e w n ć m 
niebezpieczeństwem, gdyż zwykle w tych razach poświęca s ię dla 
teatralnych efektów, psychiczne prawdy. D o ś ć tu przypomnieć 
ostatnią scenę p iątego aktu, scenę konania Adryanny. A ż e b y 
bohatćrką odegrać mogła scenę Ofeliowską odmiennej -tylko formy, 
pozwalają jćj najspokojniej umierać c i , którzy ją ukochali nad 
życie: Maurycy de Saxe i reżysser Michonnet. Do podtrzymywania 
i cucenia mdlejącej wystarczyłby jeden z nich, a rozsądek a raczej 
serce powinno podyktować chęć spiesznego i skutecznego ratunku 
otrutćj . Każdemu z widzów nasuwa się mimowoli ta konieczność 
sformułowana może nawet trywialnie, lecz wynikająca z pragnienia 
prawdy, którćj nie wolno pomijać w utworze dramatycznym. 

Sceniczność przeto i teatralność przeważa rozwój we­
wnętrzny, tak n ie śmier te lnśm pię tnem cechujący Szekspirowskie 
dzieła. Scribe nie rozumie namię tneśc i , która u Szekspira stanowi 
podstawę wszystkich niemal charakterów, zwłaszcza kobiecych. 
Kobiety Scribego kochają s ię elegancko, dworsko, konwencyonalnie 
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i s łodko, tak samo s ię nienawidzą i zazdroszczą; taka naprzykład 
ks iężna de Bouillon nieżałująca trucizny dla swćj rywalki, nie daje 
s ię poznać z gwałtownej namiętności , z szału zaś lepiającego g ło s 
sumienia a więc usprawiedl iwiającego poniekąd czyn zbrodniczy: 
przeciwnie zatruwa kwiaty, których woń ma zabić oddech Adryanny 
z tą z imną krwią, jaka cechowała panią de Brinevilliere lub inne 
trucicielki z czasów Ludwika X I V . Ten brak motywów porusza­
jących pierś każdego , ten brak wiecznie gorejącego płomienia ja­
kim jest zawsze w dramacie silna namiętność, lub wielkie uczucie 
odmalowane ale według swćj natury, to jest niepohamowanie, 
z podruzgotaniem wszelkich przeszkód, os łabia zajęcie s ię widza 
w wysokim stopniu, tak iż je ratuje jedynie zręczne nawikłanie 
sceniczne, kunsztowna budowa i pe łne werwy dyalogi, któremi 
Scribc celuje. 

Najwyraziścićj wychodzi charakter bohatćrki . Adryanna 
kocha miłośc ią ś lepą i bez granic, s ł y n n e g o z urody i z czynów 
awanturniczych Maurycego. W tej mi łośc i utonęła tak g łęboko, 
że zapomina o różnicy spo łecznej , o przesądach wówczas barba­
rzyńskich prawie, przeciw powołaniu aktorki. Nie pojmuje podziel­
ności uczucia, kochanka swego pragnie m i e ć wy łączn ie dla siebie, 
żyć dla niego i poświęcić się; więc tćż niedziw że przekonanie jćj 
0 miłości innćj dlań kobiety, tyle dodaje jćj odwagi, gdy pię tnuje 
zniewagą czoło dumnćj ks i ężnć j , w obec świetnego zgromadzenia 
(scena deklamacyi), i nie dziw potćm gdy s ię sądzi zdradzoną 
(scena przysłania bukietu), że w taką zapada rozpacz i pognębienie . 
Lecz zato j a k ż e blado i obojętnie narysowany obok nićj przedmiot 
jćj uczuć! Niewiedz ieć do ostatnićj chwli, czy kocha Adryannę 
prawdziwie, czy tylko bawi s ię nią tak jak księżną. Ani razu nie 
daje poznać prawdziwego stanu swćj duszy, tak że prawie gniewać 
s i ę trzeba na kobietę poświęcającą życie swe, c z ę ś c i mienie, dla 
takiego maryonetkowego amanta. 

Nasuwa s ię tu pamięci postać Lestra w Maryi Stuart, który 
tak samo niezdecydowany między Maryą a Eżlbietą , os łabia wra­
żenie apostrof mi łosnych Maryi ku niemu. 

Nie ma więc w Adryannie ani silnego kontrastu, ani tra­
gicznych charakterów: są zaledwie tragiczne okol iczności . Całe 
szczęśc ie dla dramatu, że ks iężna de Bouillon pomyślała o otruciu, 
sama usuwając s ię zbyt nagle i przedwcześnie , inaczćj trudno 
byłoby przewidzieć rozwiązanie . Rywalka tego gatunku co ks iężna 
powinnaby pożyczyć sobie choćby odrobinę roakbetowskićj farby 
1 podniecić działanie osobiście. 

Rzekl i śmy, że dramat ten jest raczćj rolą popisową boha­
tćrki. Istotnie, artystka ma tu szerokie pole uwydatnienia swego 
talentu, lecz ma zarazem niezmierne do pokonania trudności . 
Deklamacya, uczucie miłości , przestrach, zazdrość, duma, nareszcie 
obłąkanie i konanie, przedstawiają aż nadto różnorodnych mo­
mentów, zdolnych wykazać obszerną skalę przyrodzonych lub na-

Xom IV. r-aźilziernik 1863. 20 
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bytych pracą i umiejętnością darów. Można s ię poszczycić zaso­
bami, wystarczy ich dla wszystkich. Ta atoli różnorodność, te 
przejścia raptowne z jednego uczucia w drugie, ażeby s ię z la ły 
w jedne harmonijną całość, w jeden niby ze spiżu ukuty p o s ą g , 
potrzebują n iepoś ledniego artysty, niepospolitych studyów. Naj­
mniejsze zboczenie z okreś lonogo z góry planu, cokolwiek choćby 
chybiona, pominięta lob przesadzona część z całości organicznej, 
n iweczą z łudzen ie , sprawiając wstręt lub niesmak. 

Lecz pani Pal ińska należy do tych niepoślednich artystek, 
i nie leniących s ię w pracy, nie pogardzających długiemi i nużące -
mi nieraz studyami. W grze jej znać zawsze pilne obmyś len ie 
z góry, i wytrwałą pracę,-—nie zawiodła tćż i tym razem jako 
Adryanna Lecouvreur. 

Od początku do końca znać było hartowne przyłożenie ręki 
do trudnego dzieła, w wielu miejscach zapoznawała nawet widzów 
z przepychem i bogactwem swych zasobów, że tu pol iczę między 
innemi apostrofę do Kornela, scenę bukie tową i obłąkania aż do 
sceny konania, w ogó le zaś wywołała zas łużone sprawiedliwie za 
swój talent i pracę oklaski. 

Ponieważ każda rola większa , a tembardziej ta, wymaga bez­
warunkowo kilkakrotnego przedstawienia, wpływającego niepoma-
łu na ustalenie pewności w grze artysty, więc nie zdajemy sprawy 
z pojedynczych szczegó łów, przeciw którym coś zarzucićby s ię dało 
ze wzg lędu właśnie na ową konieczną harmonię całości; chcemy tu 
tylko zwrócić u w a g ę szanownej artystki na dwa, zdaniem naszćm, 
większe usterki. Pierwszym była scena deklamacji. Ton cichy, 
ponury, groźny, huczący jak strumień który płynie w zakrytym 
przesmyku gór , i nagle dopiero wybuchający gwałtownie , jest 
wprawdzie obliczony na efekt i nie chybia t ćż często takowego; lecz 
przeciwnym jest tutaj prawdzie i naturze. Naszćm zdaniem, wiersz: 

„O nieba, jakaż ciężka moja wina! 

nie wymaga cichego skupienia, szeptu zgrozy, lecz owszem powi­
nien być wygłoszony dobitnie; z krzykiem wyrywającym s ię pomi-
mowolnie z piersi. Fedra czuje fatalizm ciążący na nićj , nie uniknie 
swego przeznaczenia będącego nas tęps twem zaś lepiającego ją na­
mię tnego sza łu . Alluzya w tych wierszach mająca pos łużyć Adry-
annie przeeiw jćj rywalce, wybija się dopiero w antistrofie a naj­
dobitniej w tych końcowych rymach: 

Enono! ja w tych kobiet nie wstępuję ślady, 
Których pokoju, zbrodnia już zmieszać nie zdoła, 
I którym wstyd już więcej nie rumieni czoła! 

Otóż pani Pal ińska-w tym końcowym wierszu położy ła naj­
wybitniejszy nacisk na wyraz rumieni (mieni), co prze is toczyło 
całkowicie znaczenie, a raczćj co wyg łoszone mylnie, musia ło chy­
bić zamierzonego efektu po legającego najwidoczniej na nacisku 
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wyrazu wstyd. B y ł b y to drobny w innem miejscu usterek, gdyby 
tu nie psuł wrażenia jednej z najlepszych scen sztuki. 

Po mistrzowskićm odegraniu sceny obłąkania , j e d n ś j z bar­
dzo trudnych, p. Pal ińska wyszafowawszy zbyt wiele uczucia i prze­
jęcia s ię (co właśn ie bierzemy na karb pierwszego przedstawienia 
nie dającego nigdy w tak potężnej roli odrazu pewności ) ; uczuła 
s ię z łamaną i pozbawioną na chwilę si ły g łosu najpotrzebniejszej 
w tym razie. Zbyt żywe przejęc ie s i ę przeszkodzi ło oddaniu 
w wiernych szczegó łkach , jeżel i już o nie chodzi, — powolnego ko­
nania, wynagrodzi ła to jednak drgnięc iem konwulsyjnem śmierci 
plastycznie p i ę k n ć m . 

W ks iężn ie de Bouillon (pani Niewiarowskiej) nie by ło znać 
i ś ladu namiętnćj zawiści i zazdrości , prawda że bardzo s łabo przez 
autora zaznaczonej, była za to arogancya wielkićj pani wzg lędem 
rywalki n i ż szego stanu. Pani Niewiarowska ma doświadczenie 
sceniczne, któremu trzebaby tylko dodać cokolwiek ognia w e w n ę ­
trznego, s tanowiącego właśn ie s i łę i prawdę. Ks iąże jćj małżonek 
(p- Żółkowski ) był w calem znaczeniu tego s łowa wielkim panem, 
a ma tę zas ługę , że idyotyzm danego sobie charakteru łagodzi , co 
wielce pomaga sytuacyom. 

Michonnet (p. Rychter) sympatyczna postać oddana przez te­
goż artystę z właśc iwym mu talentem i szczęś l iwćm zawsze uspo­
sobieniem. Toż samo powiedziećby trzeba o p. Chazeuil (p. Stol-
pem) i o Maurycym de Saxe (p. Swieszewskira). 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE I ROZMAITOŚCI. 

W A R S Z A W A . 

Wrzesień 1868 r.—Do najważniejszych prac jakie się w na­
szych czasach pojawiają, należy dzieło Zygmunta Antoniego Helcia, 
które się obecnie w Krakowie drukuje. W r. 1858 wyda ł uczony 
ten prawnik, nakładem Gustawa Sennewalda (ojca), „Starodawne 
Prawa polskiego pomniki"; teraz przygotowywa tom drugi tychże 
jjpomników" i w druku znacznie je posunął. Na czele dzieła mieści 
8>C: „Księga prawa polskiego z wieku XHlgo spisana przez beńmien-
nego Niemca,'' wynaleziona w księgozbiorze radcy miejskiego NeU-
jnanna w Elblągu. Kodex ten napisany w niemieckim języku, przez 
bezimiennego Niemca, a pochodzący niewątpliwie z XIIIgo wieku, 
jest dla nas nadzwyczaj wielkiej wagi, albowiem jest pierwszą tego 
rodzaju księgą opowiadającą nam prawo zwyczajowe z owych czasów, 
gdy jeszcze pisanego prawodawstwa, a mianowicie statutowych ukła­
dów Kazimierza Wielkiego nie było. Z . A. Helcel, podając tekst 
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